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Cegielnia Mechaniczfa - Fabryka dachówek 


wyrabiają naturalno czerwonego koloru dachówkę, jak: 


karpiową, 


złobiową, 


rzymską 


1 holenderską z feshi 


oraz pierwszorzędną czerwoną cegłę masz, nową, licówkę, 
dziurawkę i komiuéwke w różnych formatach. 


Roczna produkcja: 15000000 sztuk. 
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Zamiast przedmowy. 


Państwowa Szkoła Budowy Maszyn w Gru- 
dziądzu należała za czasów niemieckich tak, 
jak i obecnie, do t. zw. szkół zawodowych. 

Warunkiem przyjęcia do tej szkoły było 
ukończenie z dobrym postępem szkoły pow- 
szechnej i conajmniej trzyletnia praktyka za- 
wodowa. 

Nauka trwała w szkole dwa lata. 

Założona została Szkoła Grudziądzka w r. 
1907. Przez 6 lat mieściła się w centrum 
miasta, w zupełnie nieodpowiednim budynku. 
W roku 1913 przeniesiona została do nowo- 
żytnie urządzonego gmachu, znajdującego się 
przy zbiegu ulicy Radzyńskiej i Rzezalnianej. 

W roku szkolnym 1907—1908 był czynny 
jeden oddział z 9 uczniami, w roku 1908—9 
dwa oddziały z 21 uczniami, w roku 1909—10 
trzy oddziały z 51 uczniami,w roku 1910—11 
cztery oddziały z 7” uczniami, w roku 1011—12 


cztery oddziały z 72 uczniami, w r. 1913 ~ 14 
cztery oddziały z 94 uczniami, w r. 1917—18 
2 oddziały z 14 uczniami, w roku 1918—19 


trzy oddziały z 42 uczniami. 


Personel szkoły składał się z dyrektora, 
7 nauczycieli, werkmistrza, woźnego, mecha- 
nika, oraz maszynisty. 

Dnia 3l lipca 1919 roku opuściło Szkołę 
grono nauczycielskie í uczniowie niemieccy. 

Istniała więc szkoła pod panowaniem nic- 
mieckiem 12 i pół lat. 

|-go sierpnia 1919 roku szkoła zupełnie 
opustoszała. i 

W roku 1920, z powodu wypadków wo- 
jennych, zajęty został gmach szkolny na szpi- 
tal wojskowy. 

Gdy przybyłem do Grudziądza 11 wrze- 
śnia 1920 roku, w szkole zastałem jeszcze 
wojsko. Dopiero 15-go października szpital 
opuścił budynki szkolne, co umożliwiło rozpo- 
częcie prac, związanych z uruchomieniem 
Polskiej Szkoły Budowy Maszyn. 

Na wniosek Dyrekcji, Ministerstwo b. 
Dzielnicy Pruskiej zgodziło się na utworze- 
nie dwóch oddziałów: jednego o kursie dwu 
letnim z programem takim samym, jaki Szko- 
ła posiadała za czasów niemieckich, oraz dru- 
giego o kursie trzyletnim, z programem, zbli- 
zonyin do programów t. zw. szkół przemy- 
słowychw Austrji, Czechach, Szwajcarji itd., 
do których przyjmuje się kandydatów z ukoń- 
czoną czwartą klasą gimnazjum, lecz za ta 
. 


bez praktyki przedszkolnej. ` (Ten ostatni 
oddział został w dniu I września [923 roku prze 
kształcony na oddział o kursie czteroletnim.) 

Wobec niemożności uruchomienia odrazu 
obydwu oddziałów, otwarto w dniu 3 listopa- 
da trzymiesięczny kurs przygotowawczy. 

W dniu więc 3 listopada 1920 roku roz- 
poczęła Szkoła Budowy Maszyn w Grudzią- 
dzu, jako szkcła polska, swą działalność. 

Nauka rozpoczęła się nabożeństwem, któ- 
re celebrował ks. pret. Paweł Czablewski. 

Grono nauczycielskie składało się począt- 
kowo z samych nauczycieli dochodzących, a 


mianowicie: ks. prof. Pawła Czablewskiego, 


p. Jana Kurtza, p. Aleksandra Jurkiewicza, 
p. inż. Michała Grabowskiego i p. inż. Sta- 
nisława Szepetysa. 

Dnia I lutego 1921 roku otwarto pierwszą 
klasę oddziału o kursie 2-letnim z 7 uczniami 
i pierwszą klasę oddziału o kursie 3-letnim 
z 35 uczniami. Razem więc miała szkoła 
z początku 42 uczniów, która to liczba wzro- 
sta w roku 1921--22 do 72, w roku 1922- -23 
do 109, w roku 1923—24 do 127, a wreszcie 
w roku 1924—25 do 139 uczniów. Pozatem od- 
były się w szkole różne kursy specjalne, a 
mianowicie: 1 kurs rysunków zawodowych, 
4 kursy dokształcające dla pracowników prze- 
mysłu metalowego, 2 kursy dla elektromon- 
terów i pracowników przemysłu elektrotech- 
nicznego, oraz | kurs dla palaczy imaszynistów, 
z których korzystało razem przeszło 200 osób. 

Personel nauczycielski szkoły również 
wzrósł znacznie w czasie niespełna pięciolet- 
niego istnienia szkoły. Obecnie składa się 
on z 6 nauczycieli stałych, 11 dochodzących, 
4 instruktorów i 1 asystenta. 

Szkoła Grudziądzka początkowo, jak każda 
instytueja,borykać się musiała zdużemitrudno- 
ściami. 

Do tego przyczyniły się także w znacz- 
nej mierze trudności, spowodowane slosun- 
kami powojennemi, jak: brak mieszkań dla 
personelu szkolnego i uczniów, trudność w po- 
zyskaniu sił nauczycielskich, niedostateczne 
przygotowanie kandydatów, zgłaszających się 
do szkoły, trudności natury gospodarczej, 
związane ze stałym spadkiem wałuty itd. 

Dzięki jednak życzliwości Rządu, sier 
społecznych miasta Grudziądza, Rady Opie- 
knńczej Szkoły, oraz ofiarney pracy jej Grona 
Nauczycielskiego, udało się pokonać wszyst- 


kie te trudności. Dzisiaj rozwój normalny 
szkoły jest zapewniony. Jest więc wszelka 
nadzieja, że do szkoły, która już obecnie li- 
czy więcej uczniów, niż za czasów niemiec- 
kich, będzie się garnęło coraz więcej młodzie- 
ży, ito młodzieży, posiadającej prawdziwe za- 
miłowanie do zawodu technicznego. Należy 
bowiem sobie zdać sprawę z tego, że, aby 
sprostać zadaniom, jakie w dzisiejszych cza- 
sach życie stawia polskiemu technikowi, ko- 
nieczne jest wyzyskanie każdej chwili pobytu 
w szkole, a do takiego wysiłku zdolny być 
może tylko uczeń, kochający zawód, który 
sobie obrał. 

Szkoła Budowy Maszyn w Grudziądzu 
posiada wspaniałe gmachy, oraz takie pra- 
cownie, pomoce naukowe i zbiory, jakiemi 
rzadko która uczelnia może się poszczycić; 
znajduje się pod opieką Ministerstwa, które 
dokładnie zdaje sobie sprawę z potrzeb jedy- 
nej szkoły technicznej na Pomorzu, oraz 
dostarcza jej wszystkiego co potrzeba; 
ma Radę Opiekuńczą, szczerze interesują- 
cą się szkołą i bacznie śledzącą jej rozwój; 
posiada Towarzystwo Przyjaciół Uczniów, 
dbające według możności o dobro młodzieży 
szkoły; znajduje się w mieście o rozwinię- 
tym przemyśle, w mieście, którego Rada Miej- 
ska okazała prawdziwe zrozumienie potrzeb 
szkoły, przeznaczając na jej rozbudowę ob- 
szerny plac, graniczący z obecnymi gruntami 
szkoły; posiada grono nauczycielskie, które do- 
kłada wszelkich sił, aby podołać swym za- 
daniom; wreszcie młodzież, pomną obowią- 
zku, ciążącego na każdym Polaku i oddającą 
się pracy z całą sumiennością. 

Sądzę więc, że nie będę optymistą, twier- 
dząc, iż szkoła ma wszelkie widoki stania 
się, jeśli nie odrazu, to z czasem wzorową 
uczelnią techniczną, nie ustępującą w niczem 
podobnym zagranicznym zakładom naukowym. 


Inż. Edward Herzberg 
dyrektor. 


Grono Nauczycielskie Państwowej Szkoły 
Budowy Maszyn w Grudziądzu. 


P. dyr. inż. Edward Flerzberg, 
p. inż. Zygmunt Boberski, 


ks. Paweł Czablewski, 
p. inż. Michał Grabowski, 
p. dr. Jan Josse, 
p. Aleksander Jurkiewicz, 
p. Leon Kotyrba, 
p. Wiesław Malinowski, 
p. Stanisław Markiewicz, 
p. inż. Władysław Markowicz, 
b. inż. Emil Mazurski, 
p. Jozef Niemiec, 
p. Stanisław Piwowarczyk, 
p. inż. Wincenty Swięcicki, 
p inż. Kazimierz Szawłowski, 
p. inż. Erazm Trawiński, 
p. Konrad Wojanowski, 
р. inż. Stanisław Żaliński. 


Rada Opiekuńcza Р. S. В. M. 

P. inż. Janusz Czarliński, generalny dyrektor 
fabryk „Unia“, przewodniczący Rady Opie- 
kuńczej. 

Członkowie: 

p. inż. Stanisław Ambrożewicz, dyrektor 
Polskiego Towarzystwa Elektrycznego. 

p. inż. Augustyn Dolatowski, dyrektor Ele- 
ktrowni Miejskiej, 

p. Władysław Grobelny, prezes Izby Rze- 
mieślniczej, 

p. inż. Zbigniew Jagodziński, dyr. tabryki 
Herzfeld i Vićtorius, 

p. inż. Edward Herzberg, dyrektor Szkoły 
Budowy Maszyn, 

p. Leon Ossowski, starosta powiatu gru- 


dziądzkiego, | 
p. Jozef Włodek, prezydent miasta Gru- 
dziądza. 


Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Uczniów 
Szkoły Budowy Maszyn. 


Przewodniczący: p. starosta Leon Ossowski. 

Zastępca Przewodn. p. dyr. Janusz Czarliński. 

Sekretarz: p.inż. Stanisław Zaliński. 

Skarbnik: p. dyrektor Sądu Okręgowego Mie- 
czysław Łachecki. 


Członkowie Zarządu: 


p. inż. Wanda Boberska, p. Janina Jastrzeb- 
ska, p. dr. Teodora Majowa, p. inż. 
Edward Herzberg i p. inż. [mil Mazurski. 
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Szkoła posia- 
da sal rysunko- 
wo - wykłado- 
wych po trzy 
na  pierwszem 
i drugiem piç- 
trze, jakoteż je- 
dną do wykła- 
dów fizyki, ele- 
ktrotechniki i 
chemji na parte- 
rze. Dalej szko- 
ła posiada divie 
salki dla ćwi- 
czeń z fizyki na 
pierwszem pię- 
trze, które do- 
piero w tym ro 
ku zostały urzą 
dzone. 


Laboratorjum 
elektrotechnicz- 
ne obejmuje 2 
sale ćwiczeń: je- 
dnąna parterze, 
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Urządzenia szkolne. 


FEES EE SEES HEE PEE ++ 444 ++ 


Fragment hali obrabiarek 


+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 


a 

xe. 
kaka 1 
=z т g 


PPA 3 ar SE a yawa w 9—2 = — — 
» a ы 


Ц 
. 
Н 
! 
{ 


PEC Ge = < MASE ew M 


É 


TE oes Pic RÚ NS G San. W исе m es 


rozdzielcza 


druga w sutere- 
nach, połączone 
oddzielnemi 
schodami. La- 
boratorjum to 
zaopatrzone jest 
w prądnice i sil- 
niki dla prądu 
stałego i zmien- 
nego, oraz ma- 
ły transforma- 
tor i tablice roz- 
dzielcze, dosto- 
sowane do ćwi 
czeń. Labora- 
torjum na par- 
terze połączone 
jest ze zbiorami 
przyrządów ele- 
ktrolechnicz- 
nych i elektro- 
fizycznych. 
Zbiory części 
maszyn, umiec- 
szczone na pier- 


wszem piętrze, są zaopatrzone bardzo 
obficie w różne części, począwszy od 
najprestszych elementów, do cylindrów 
silników. Zbiory te obejmują również mo: 
dele drewniane, potrzebne do geometrii s A ыш 
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wykreślnej i rysunków technicznych. 

Zbiory do nauki o kotłach, pompach, 
dźwignicach, oraz o silnikach wodnych 
i cieplikowych, obejmują poszczególne 
maszyny w naturalnej wielkości, a tak- 
że modele. Zbiory te znajdują się na 
drugiem piętrze. 

Również na drugiem piętrze znajdu- 
ją się zbiory technologiczne, które za- 
wierają rudy, surowce żelaza, topniki, 
wyroby z żelaza, próby z żelaza i stali, 
narzędziai przyrządy do obrabiarek, przy- 
rządy miernicze, zbiory, przedstawiające 
fabrykację rur itd. 

W  suterenach głównego gmachu 
znajduje się maszyna do badania wy- 
trzymałości materjałów na rozrywanie, 
zgniecenie, zgięcie i ścięcie, о mocy 
50.00 kg. Osobny silnik elektryczny 
służy do wprawiania w ruch tej maszyny. 

Warsztaty, znajdujące się w su- 
terenach, składają się ze Slusarni, sto- 
larni modelowej i hali obrabiarek, pę- 
dzonych zapomocą silnika elektycznego. 

W suterenach znajdują się pozatem 3 
kotły niskoprężne o powierzchni ogrze- 
walnej 30 m”, przeznaczone do ogrzewa- 
nia budynku szkolnego i zabudowań cen- 
trali maszynowej i elektrycznej. 
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Maszyna do badania wytrzymałości 
materjalow 


dynku, obejmu- 
je kotłownię z 
przylegającą do 
niej węglarki, 
halą maszyn, 
magazynem i 
warsztalem, Ly- 
mczasowo uży- 
wanym jako ku- 
ҮЛ 

W kotłowni 
ustawiony jest 
kociołopowierz- 
chni ogrze- 
walnej 22,33 me, 
zbudowany dla 
ciśnienia robo- 
czego 8 atm., 
z przyrządami 
Silnik parowy zasilającemi. 


Centrala ma- 
szynowa i elek- 
tryczna, znajdu- 
jąca się w od- 
dzielnym  bu- 
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Kocioł posiada 
wszelkie urzą- 
dzenia, potrze- 
bne do przepro- 
wadzaniabadań 
i zestawiania bi- 
lansu cieplnego. 


W hali ma- 
szyn znajduje 
się silnik paro- 

wy 0 mocy 
25KM, z urza- 
dzeniem,umoż i- 
wiającem zmia- 
nę liczby obro 
tów, i silnik le- 
żący Diesla о 
mocy 25 KM. 
Z każdym zsil 
ników połączo- 
na jest prądnica 
Obie prądnice 
służą do łado- 
wania akumula- 
lorow o pojem- 
ności 270 ampe- 
rogodzin. 


Centrala maszynowa i elektryczna przez 
pewien czas dostarczała prądu zarówno do 
oświetlenia gmachów szkolnych jak i napędu 
transmisji w warsztatach szkolnych. Wobec 
rozwoju i rozbudowy szkoły, będzie prawdo- 


Silnik Diesla leżący 


podobnie w przyszłości służyła tylko do pe- 
dzenia kilku silników clektrycznych, przewa- 
Znie zaś do ćwiczeń uczniów i do celów las 
boratoryjnych. 


Bratnia 
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Stowarzyszenie „Bratniej Pomocy Uczniów 
Państwowej Szkoły Budowy Maszyn w Gru- 
dziądzu*, jest takim samym związkiem, jak i 
inne stowarzyszenia tego (ури. Celem Sto- 
warzyszenia jest wyłącznie niesienie wza- 
jemnej pomocy materjalnej i naukowej człon- 
kom Stowarzyszenia, przestrzeganie etyki 
wśród uczniów Szkoły, oraz rozwój współ- 
życia koleżeńskiego, Wszelkie inne cele, a 
w szczegó!ności cele polityczne, są wyłączone. 

Opiekę i nadzór nad Stowarzyszeniem 
wykonuje DyrektorSzkoty osobiściei przez wy- 
znaczonego przez siebie z pośród nauczycie- 
li Opiekuna Stowarzyszenia. 

Myśl założenia Bratniej Pomocy podał 
p. dyrektor Herzberg, który, widząc biedę i 
niezaradność niektórych uczniów, uznał, iż po- 
dobne stowarzyszenie w naszej Szkole jest 
niezbędne. 


W dniu 12 listopada 1921 r. zwołał p. dy- 
rektor „walne zebranie“ uczniów, na którem 
wybrano na przewodniczącego „Bratniej Po- 
mocy“ ks. prof. Łukaszkiewicza, jego zasię: 
рсе, oraz zarząd, składający się z: 

sekretarza zarządu i jego zastępcy, 

skarbnika, prowadzącego sklepiki, 
bibljotekarza. 

Stowaszyszenie statutu jeszcze nie miało; 
dopiero został ułożony podczas wakacji przez 
dyrektora. 

Statut ten nic nie różni się od statutów 
innych stowarzyszeń, chyba tylko tem, że 
wszystkie urzędy sprawuje się honorowo. 

Uczniowie zabrali się z zapałem do pracy. 
Zarząd miał do dyspozycji 61.783 mkp. 

Założono przedewszystkiem sklepik dla 
ułatwienia kolegom tańszego zakupu, dzięki 
hurtowym zakupom materjałów piśmiennych 
it. p. bezpośrednio u wytwórców; zwrócono 
się z prośbą do pp. prolesorów i kolegów o 
zaoliarowanie książek i tym sposobem po- 
wstała bibljoteka „Bratniej Pomocy“, coprawda 
bardzo szczupła, ale na początek wystarczająca. 

Dalszem udogodnieniem było założenie 
herbaciarni, z której członkowie mogli ko- 
rzyslać. 

W drugim roku istnienia stowarzysze- 
nia, na walnem zebraniu w dniu 20 września 
1922 r. wybrano przewodniczącym zarządu 
kolegę W. Gutowskiego, który wraz z nowo- 
wybranym zarządem kontynuował pracę, roz: 
poczętą przez poprzedni zarząd. Wzmocnio- 
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no kapitał przez urządzenie koncertu, z któ- 
rego dochód wyniósł około 150.000 mkp. Był 
to wielki sukces stowarzyszenia. 

Otworzono konto w В-ка Zw. Sp. Zarobko- 
wych w Grudziadzu tod tego czasu pienigdze 
wnoszono na rachunek bieżący. 

Wskutek interwencji zarządu uczniowie 
otrzymali 50% zniżki na wszystkich miejscach 
w Teatrze Pomorskim. Członkowie „Bratlniej 
Pomocy“, mogli w każdej chwili wypożyczać 
z kasy „Bratniaka* pewne sumy, którezwr - 
cali z dobrowolnym procentem. 

Tenrok zamknięto następującym bilansem: 

Stan czynny 


1) Kasa 1.913 mk. 
2) Dłużn. i wierz. 24.100. 
3) Towary POSTION Ww 
4) Banki 25000, 
5) Ruchomości [ШЖ Z 


Razem 30.815.513 mkp. 
Stan bierny 
1) Kaucje 40.200 mk. 
2) Kapitał zakł. 61.783 w 
3) Czysty zysk OSSD 
Razem 30.815.513 mkp. 

Na zebraniu przy końcu roku szk. 1922/23 
wybrano przewodniczącym na rok 1923|24 kol. 
Weitmana. 

W karnawale urządzono w gmachu szkol- 
nym „raut“, który poparło społeczeństwo 
grudziądzkie, oraz siery przemysłowe i ku- 
pieckie. Udałsię znakomicie i przyniósł prze- 
szło 500.000 mkp. dochodu. 

W następnym roku przewodniczącym zo- 
stał obrany kol. K. Piekielny, pod którego 
kierownictwem wzmożono działalność Stowa- 
rzyszenia, sprowadzając hurtownie papier ry- 
sunkowy, zeszyty, cyrkle itp. przyboryszkolne. 

W karnawale, dorocznym już teraz zwy- 
czajem, urządzono „koncert raut*, który za- 
szczyciło swą obecnością bardzo wiele osobi- 
stości, jakp. Prezydent miasta, p. Starosta, jene- 
ralicja,oraz kierownicy instytucyj społecznych, 
przemysłowych i handlowych. Zysk z rau- 
tu wyniósł przeszło 1.000 zł. 

W dniu 2I marca 1925r. odbyło się walne 
zebranie członków „Bratniej Pomocy*, na któ- 
rem p. dyrektor nadał, zamiast poprzedniego 
statutu,nowy,opracowany przez Ministerstwo 
KA. т OMIA 

W bieżącym roku został wybrany 
przewodniczącym kolega Kitszel, który za- 


jął się reorganizacją bibljoteki, założeniem są- 
du koleżeńskiego i organizacją kół sportowych. 
Między sierami przemysłowemi i kupiectiwem 
widać zainteresowanie naszą instytucją i pe- 
wne poparcie materjalne. A więc wszystkim 


Swiat 


Śmiej się, choćby ci serce pęknąć miało, 
Śmiej się, choćbyś stracił swój najdroższy świat, 
Po drodze życia idź wciąż naprzód śmiało, 
Лу] wciąż z uśmiechem, bo tego chce świat, 
Smiej się... to łatwo powiedzieć, 

Ale nie zawsze wykonać się da, 

.Bo choćbyś chciał losowi śmiechem odpowiedzieć, 
To jednak w oczach twoich zakręci się iza, 
Nie ta tza czysta, nie ta Iza radości, 

Którą wyciska nam szczęśliwy los, 

Nie ta łza szczęściaw minionej młodości, 

Ale łzy gorzkie, które zadał cios. 

1 będziesz plakać wtedy, jako dziecię, 


9 


tym, którzy rozumieją nasze dażenia i potrze- 
by i starają się nam w jtkichkolwiek sposób 
dopomóc, przesyłamy ty drogą serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać”. 

Zarząd Bratniej Pomocy. 


i łzy. 


l nad swym losem gorzko będziesz tkal, 
Pomimo tego (tak już jest na Świecie), 
Pomimo twego bólu, świat się będzie śmiał. 
Więc poco mają szydzić z ciebie ludzie 

I z twego bólu cieszyć się i Śmiać, 

Twoje uczucia Święte walać w brudzie, 

l w twoje serce gorycz tylko lać. 

Poco to, lepiej cierp w ukryciu 

Przed ludźmi, zawsze twarz promienną miej, 
Czyń tak, jak czynią wszyscy ludzie w życiu, 
Ból stlumii w sobie, przed światem się Śmiej. 


S. Zalewski. 
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: W przeddzień wakacji. 
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Rok szkolny dobiega końca. W szkole 
daje się zauważyć niecodzienne jakieś oży- 
wienie. Wakacyjny ruch i swoboda zdążyły 
już przeniknąć przez mury szkolne i tutaj 
ku wielkiemu zgorszeniu prołesorów zaraziły 
jakąś dziwną nieuwagą i roztargnieniem ро- 
prawnych dotychczas „słuchaczy*, którzy pod 
magicznym wpływem rozśmianego, słone- 
cznego poranka czerwcowego zdają się być 
raczej słuchaczami głosów natury i pokusy 
cudnego lata, szemrzącą, melodyjną fala wpa- 
dającej przez otwarte okna sali wykładowej 
z pobliskiego parku i ulicy. 


I w atmosferze sinusów, logarytmów 
i różniczek, na tle kombinacji i wariacji, kra- 
townic, kotłów i innych płodów matematy- 
ki i nauk ścisłych, rysuje się w duszy ucz- 
nia, spragnionego odpoczynku po dziesięcio- 
miesięcznej intensywnej pracy, pogodny o- 
brazek domu rodzinnego, okolonego powazne- 
mi, wiekowemi lipami, szumiącemi pieśń lat 
minionych. Cienisty sad, brzemienny złotem 
wybornych grusz i jabłek, mieniący się fio- 
letem śliw i pełen różnych owoców, lecz nie 
zakazanych, zda się umyślnie nęci i wabi 
do swego wnętrza. Doskonałem uzupełnie- 
niem i obramowaniem tego sielskiego obrazu 
jest widniejąca w głębi sina wstęga prasta- 
rego, dziewiczego prawie lasu, pryskający 
pianą żwawy strumyk wśród 102 i szuwarów, 
obok bogaty kobierzec łąki różnobarwnem 
kwieciem usiany, a nad tem wszystkiem zu- 
chwale w niebo wystrzelająca, smua, go- 
tycka wieżyca wiejskiego kościółka. A wszy- 
stko to tak swojskie, rodzinne, od każdego 
szczegółu bije takie ciepło rodzime, że mi- 
mowoli człowiek odrywa się myślą od rze- 
czywistości i skrzydłami duszy leci do tych 
miejsc ukochanych, tych miejsc „lat sielskich, 
anielskich“, gdzie każdy drobny przedmiot 
szepce tysiące miłych wspomnień z młodo- 
ści i budzi słodką tęsknotę, za pogodną prze- 
szłością dzieciństwa. kochana ta panora- 
ma, niby jakaś cudowna „lata morgana‘, 
wśród pustyni, ciągnie ku sobie z niezwykłą 
siłą i absorbuje całkowilą uwagę ucznia, od- 
rywając myśli jego od wykładów, które w tej 
chwili zbyt poziomemi i rcalnemi się zdają. 
„Wszak nie samym chlebem człek tylko ży- 
je, — myśli na swe usprawiedliwienie — .nie 
zaszkodzi do codziennej szarzyzny życia, do- 
dać kilka jaśniejszych promieni“. Ale wre- 


szcie na podniesiony głos profesora, wypro- 
wadzająccgo jakąś zawiłą formułkę matema- 
tyczną, budzi się i wraca z żalem „z rajskiej 
krainy ułudy*, spada z podniebnych szlaków 
marzeń i ze słowami „nie wódź mnie więcej 
na pokuszenie* wraca do rzeczywistości, ro- 
zpoczynając znowu czołganie się razem zin- 
nymi po szarej ziemi. Ale wkrótce dzwonek 
kładzie kres owej pielgrzymce i wszyscy po 
godzinie, spędzonej w gorącem, sennem po- 
wietrzu sali, spieszą odetchnąć aromatycznem 
powietrzem parku. I tu zbliżające się wa 
kacje są na ustach wszystkich. 


Bliżsi koledzy w grupkach ukłądają z o- 

żywieniem plan spędzenia wakacyj. Wspól- 
ne wycieczki, wzajemne odwiedzanie się 
i inne w takich przypadkach aktualne spra- 
wy są rozsądzane z młodzieńczym rozma- 
chem i żywością. Niektórzy nie podzielają 
jednak ogólnej radości i ożywienia z powodu 
końca roku. Są to ci, którzy bądź to z wła- 
snej winy, bądź też z powodu ciężkich wa- 
runków materjalnych, w jakich się znajdują, 
obawiają się słusznie onego „groźnego dnia 
sądu pańskicgo* i z miną wieszczą, wzro- 
kiem natchnionym, skierowanym w niebo 
starają się przedrzeć mroki tajemniczej przy- 
szłości i przewidzieć, czy danem im będzie 
stanąć „w chwale po prawicy“, czy też od- 
paść „na lewicę, gdzie płacz i zgrzytanie zę- 
bow“ 

Inna znowu grupa uczniów, więcej po 
ważnych, zamyślających wolny czas leryj 
wykorzystać dla powiększenia zasobu swej 
wiedzy, czerpiąc ją z samego źródła, bo 
z własnej praktyki, rozprawia o wakacjach, 
jako o czasie tej właśnie praktyki, czasie 
sprawdzenia i naocznego przekonania się o 
prawdziwości zdobytych w szkole teory] 
w zakresie technik. Praktyka ta jest zara- 
zem zclknięciem się i zapoznaniem z życiem 
labrycznem = uczy wglądać, rozumieć i od- 
czuwać dolę i niedolę tych drogich, szarych 
rzesz robotniczych, z któremi w przyszłości 
każdy z nas, jako pracownik na niwie tech- 
nicznej tak częstą będzie miał styczność. 
| właśnie ta praktyka, jako wstępne kroki 
w samodzielnem życiu Я ел techników, 
zajmuje w mniejszym lub większym stopniu 
prawie wszystkich uczniów. Na ten temat 
toczą się stale dyskusje, prowadzone z iście 
technicką werwą, naszpikowane wyrażenia- 


mi czysto technicznemi, nazwami firm i fa- 
bryk pierwszorzędnych w Polsce. 
„, Najaktualniejszą jednak sprawą jest ,,Po- 
morska Wystawa Rolnictwa i Przemysłu 
w Grudziądzu“, na której i Szkoła Budowy 
Maszyn wystawi niektóre prace swych wy- 
chowanków. I niejeden z uczniów, pracując 
nad rysunkiem skombinowanej jakiejś ma- 
szyny, lub wykonywując jakiś inny przedmiot, 
wykoneza i pieści każdy szczegół z myślą, 
° iż na tym dowodzie jego pracowitości, wy- 
stawionym na miejscu publicznem, spoczną 
drogie mu oczy ukochanych rodziców, lub 
rodzeństwa. Inni znowu wykonfija swe pra- 
| ce wystawowe z хаја а precyzyjnościa, by 
wytrzymać konkurencję innych zakładów na- 
ukowych, o podobnym kierunku nauczania, 
które swoje eksponaty wyślą również na ię 
| wystawę. 


A patrząc się na wszystkie te prace 
| i rysunki doskonale wykończone i wychu- 
chane niejako, widzi się to oddanie się cał- 
| kowite i to prawdziwie szczere umiłowanie 
swej idei, swego, że tak powiem zawodu, 

| ch wykonawców. 


| I być może, iż niejeden z Czytelników, 
| czytając powyższe słowa, wzruszy z pobła- 
zliwym uśmiechem ramionami, a w duszy 
zrodzi mu się pytanie: „l cóż jest przedmio- 
tem tak goracego umiłowania tej młodzieży? 
Та onemiczna, odstraszająca, sucha techni- 
ka?!“ Czytelniku kochany, suchą może się 
5 wydać technika tylko laikowi, nie rozumie- 
jącemu i nie starającemu się wniknąć w isto- 
| tę i ujrzeć w tęczowych jej barwach tej — 
mówiąc bez przesady — władczyni świata, 
która, jakby różdzka czarodziejska, zniosła 
zastraszającą dotąd dla człowieka grozę bez- 
kresów przestworza, dając mu potężne, no 
l woczesne skrzydła Ikara — samoloty. 


Na nich to człowiek śmielszy od orła, 

dumnom okiem spogląda z podniebnych szla 

{ ków па matkę — ziemię. Łodzie podwodne, 

koleje i inne Środki lokomocji dały mu nie- 

podzielne panowanie nad królestwem Neptu- 

na i Jowisza. I ta to, na pozór lak sucha 

| 1 odstraszająca technika, cudami swych wy- 

nalazków, jak radjo, wyżej wymienione i nie- 

skończone mnóstwo innych, dała eztowicko- 

wi w słabe jego ręce tak potężne środki, iż 

niemi to zaprzęgł on do zwycięskiego swego 

| rydwanu przepotężne, nieujarzmione dotąd 

ы moce żywiołów natury, chylące obcenie 

| i w niemym hołdzie dumne swe czoła przed gen- 

i at m эў ludzkiej. 

| 
| 


NE yani potężna jest przed- 

go ukochania, jest naszą królo- 
jej DA hul nasz młody 
wyruszy zdobycze. 
РЧ ' 
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I nic też dziwnego, iż każdy z tych przy- 
szłych szermierzy techniki stara się już te- Ң 
raz uwidocznić swoją golowość pracy, acz- У 
kolwiek ciężkiej i znojaej, ale owocnej dla Da 
Ojczyzny, jak i dla całej ludzkości, jak ża- k a 
dna inna. 
К 
A pierwszemi właśnie próbkami tej pra- "a 
cy są przedmioty wystawowe uczniów. se: 1 
` * e 
Sama wystawa, jako obraz stanu rolni- + 
ctwa i przemysłu pomorskiego, budzi w szko- |< 


le, jak i wszędzie indziej, a w szkole zwła- L 


ga 
szcza z technicznego punktu widzenia, wiel- | 5 
kie zainteresowanie. Nąsiadujący ze szkołą | B 
plac wystawowy z kompletnem swojem urzą- | ; 
dzeniem wygląda jak małe południowe mia- ` | 


sto. ruchliwe i tętniące życiem iście połud- 
niowem, chociaż wystawa nie została jeszcze 
otwarta. Otwarcia tego ma dokonać Prezy- 
dent Rzeczypospolitej Polskiej, Pan Wojcie- 
chowski. 


Odrobina tego zaszczytu, spadającego 
z powodu pobytu Pana Prezydenta Państwa ` 
w Grudziądzu, przypadnie i Szkole Budowy 
Maszyn, gdyż mamy nadzieję, że Wysoki 


Dostojnik Państwa raczy być chwil kilke 
Drogim Gościem w murach naszej uczel- 
vi, jako niby filji ogólnej wystawy. j 


Takie to tematy, nigdy nie wyczerpi 3 
ne, zajmują umysły uczniów, dodając do zwy- 
kłego przedwakacyjnego ruchu i żywości : 
rą dozę animuszu i ognia. 


W szkole liczy się dnie i godziny, 
lace jeszcze od otwarcia wystawy, a nas 
pnie od rozpoczęcia tak miłych i wiele a 
cujacych wakacyj, czasu wypoczynku i wz 
wienia zasobu sił i energji do pre ACY 
przyłszy, do pracy wytężonej i zachł 
by przez nią osiągnąć kiedyś cel nas; 
żenie Ojczyźnie, w miarę wszystkich 
szych. Waniosty ten cel osiągniem 
przez zdobycie wiedzy i to wiedzy — 
szerszej i jaknajbardziej gruntownej. 


A więc w imię tej wielkiej idei, „mło- 
dzieży polska ty nad poziomy КАШ н 
nad poziomy, ku szczytnym ideałom dj 18 4 
dzy! Wzlatuj całym swym zapałem | 
ца ducha, całą mocą potężnych skr 
młodości, całym hartem silnej woli! W; 
i pędź śmiałych orląt gromadą do ego 
słońca wiedzy i zdobywaj, choćby w l че 
i znoju błogosławione jej światło, 
kiedyś całą swą drogą zdobycz, 
energię i wszystkie swe siły 1 bic 
szczytnie złożyć mogła na ‘oliarnym o 
ukochanej Ojczyzny. — R 
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Absolwentów Państwowej Szkoły Bud-wy Maszyn w Grudziądzu. 
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Czwartek, dnia 20-go maja godz. V5. 
Wyjeżdżamy do Laskowic, gdzie przesiadamy 
się na pociąg, idący bezpośrednio do Gdańska. 

Wycieczka składa się z 2 absolwentów 
i dwóch prolesorów, 


Podczas podróży między uczestnikami 
panuje wielkie ożywienie, przejawiające się 
w śpiewie na różne melodje i tempa. 

Pierwszą naszą czynnością w Gdańsku 
była wymiana złotych na guldeny gdańskie. 

Жа każdy złoty polski otrzymujemy 99 
fenigów gdańskich. 

Z dworca u- 
dajemy się pie- ` 
chota do domu 
akademickiego 
we Wrzeszczu. 

Droga prowa- 
dzi przez długie 
aleje Gdańskie, 
które podobno 
były sadzone za 
Napoleona. 

Po dość dłu- 
gim marszu do- 
chodzimy do na- 
szego celu i już 
zdala słyszymy 
jazzband na ca- 
łą parę. 

Jakiś student 
politechniki ob- 
jaśnia nas, iż 
to jedna z kor- 
poracyjurządza 
bibkę. 

Mamy kłopot 
z noclegiem, 
gdyż 50 uczniów z gimnazjum łódzkiego bawi 
z wycieczką już cały tydzień, jednak, jako dla 
„kolegów po lachu“, zapgdzajy sztubaków род па 
jedno łóżko, tak, że możemy sobie wypocząć. 

Dom akademicki we Wrzeszczu, zamie- 
szkiwany przez studentów Polaków polite- 
chniki gdańskiej, jest jednem z najbardziej 
skupiających w około siebie ognisk polsko- 
ści. To też nieraz czytamy w gazetach, ze 
wszelkie obchody, zebrania, lub rocznice od- 
bywają się w tym właśnie budynku. 

Studenci mieszkają tutaj po 2 lub 3 w 
jednym pokoju, mają swoją jadalnię, która 
jednocześnie służy do liczniejszych zebrań. 


Oprócz tego mają swój własny bulet, o- 
raz łazienki dla zimnych kąpieli, z których 
nie omieszkaliśmy zaraz nazajutrz skorzystać, 


Nazajutrz po wypiciu herbaty (strasznie 
cienkiej) jedziemy tramwajem (za 25 fenig.) 
do miasta w celu zwiedzenia stoczni gdań- 
skiej, gdyż to był główny cel naszej wycie- 
2,ki do Gdańska. 


Po półgodzinnem wyczekiwaniu na dyre- 
ktora zakładów, wpuszczono nas do wnętrza. 


Odrazu rzuca nam się w oczy szereg żu- 
rawi 1 dźwigów, stojących w dokach. 


Wycieczka absolwentów w Gdyni na torpedowcu „Kaszub“ 


Warsztaty mieszczą się w ogromnych” 
halach. 

Nawprost wejścia do zakładów znajduje 
się hala obrabiarek. 

W pierwszym oddziale znajduje się zna- 
czna ilość t. zw. półautomatów i automatów, 
L. j. maszyn, które same (po odpowiedniem 
nastawieniu) wykonywują czynności za czło- 
wieka przy pomocy odpowiednich bębnów 
z przyśrubowanemi listwami. 

Obserwujemy wyrób śrub na tych auto- 
matach. f ' 

Na jednem wrzecionie obtacza sie kawa- 
lek żelaza (okrągły lub wielokątny ), па drugiem 


wrzecionie nóż gładzi obtoczony z gruba ka- 
wałek, jednocześnie na trzeciem wrzecionie 
nagwintowuje się rdzeń, obtoczony poprze- 
dnio na pierwszem i drugiem wrzecionie, na 
czwartem zaś nóż obrabia główkę i ucina go- 
tową śrubę, która automatycznie zostaje od- 
rzucona na bok. 

W następnym oddziale znajdowały sie 
zwykłe tokarki różnych typów, między inne- 
ini można było zauważyć znany lyp amery- 
kańskiej tokarki. 

Со jest jednakże do zaznaczenia, to to, 
iż każda maszyna, każda obrabiarka, ma 
swój własny napęd w postaci motoru. 

Dalszy oddział zajmowały wiertarki, stru- 
garki i frezarki. 

W tym dziale znajdowały się maszyny 
do wyrobu kół zębatych, na które to nasz 
wykładowca obrabiarek, p. dyr. Herzberg 
chciał zwrócić uwagę. 

Jedną z nich była maszyna do wyrobu 
kół zębatych metodą Bilgrama, następnie ma- 
szyna do wyro- 
bu kół ślimako- 
wych,ślimaków, 
kół stożkowych 
BO je 

W dalszym 
ciągu przecho- 
dzimy do bar- 
dzo wielkiej ha- 
li, w której znaj- 
dowały się naj- 
większe maszy- 
ny. 

Między inne- 
mi widać było 
ogromną stru- 
garkę poziomą, 
która w danej 
chwili strugała 
sanie do tokar- 
ni, długości о- 
koło 5 metrów. 

Tutaj robimy 
zdjęcie na tle 
tokarki tarczo- 
wej poziomej 
obtaczającej koło zamachowe do silnika Die- 
sela o średnicy 2 metrów. 


„ W tejże hali znajduje się montownia sil- 
ników.ropnych Diesela. 


Widzimy właśnie Świeżo zmontowany 
dwucylindrowy motor stojący Diesel'a w prób- 
nym biegu, który trwa według opowiadania 
kierownika tego działu, przeciętnie 14 dni. 


Przechodzimy przez montownię kotłów, 
w której robotnicy zapomocą pneumatycznych 
młotków nitują blachy. 


Można było zauważyć kilka seryj ko 
tłów, przeważnie dla celów browarniczych. 


W odłewni, oprócz kół zamachowych, nie 
widzimy nie szczególnego: 3 piece kupolowe 
ze zbiornikami na żelazo, no i dość duży 
żuraw, na którym siedziało 2 ludzi, wykony- 
wującautomatycznieswączynność, tj. puszcza- 
jąc w ruch motor dla podniesienia cięża- 
ru, lub teżdla przesunięcia go w jednym lub 
drugim kierunku. 

Oczyszczalnia odlewów (pucernia) nie 
przedstawia nic ciekawego; przewodnik zwra- 
ca nam uwagę na maszynę, która czyści 
odlewy, znajdujące się na obracającym się 
ruszcie za pomocą strumienia piasku. 


Myślał może, że to dla nas nowość, 
nie wiedział, że 
bryce 
szyny. 

Dalej przechodzimy koło doków, gdzie 
widzimy statki 


w Grudziądzu, w fa 
Herzfeld i Victorius, sa 3 takie ma- 


w remoncie, między nimi 


Wycieczka absolwentów w Gdyni na tle floty wojennej 


nasz największy polski holownik „Wartę*, 
który stał w stoczm dla odnowienia., 


W hali do celów elektrotechnicznych 
rzucały się w oczy stosy blachy miedzianej, 
przygotowanej do wyrobu tworników dla 
prądnic prądu stałego i dla alternaterów. 


Można było doskonale przyjrzeć się na- 
мати uzwojenia na twornik i nitowaniu u- 
zwojenia (bębnowego) z kolektorem. 


„Pan majster" odezwał się dobrodusz- 
nie: „Sie haben doch keine Ahnungsdavon* 
` | 
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kraj obraz, 


(wy nie macie pojęcia o tem), czem nas bar- 
dzo uraził. 


Zaraz też kilku zareagowało na to, poka- 
zując nasze zdjęcia z laboratorjum szkolne- 
go 1 zadając mu kilka pytań teoretycznych, 
które zbył ogólnikami. 


"Robimy jeszcze kilka zdjęć, dziękuje- 
my przewodnikowi i ‚ dzieląc się na grupy, 
udajemy się na zwiedzenie samego miasta. 


Gdyby nie stare pamiątki polskie w Gdań- 
sku, to niktby nie uwierzył, iż Gdańsk to 
polskie miasto, 


Na ulicach słychać tylko niemczyznę, 
bardzo rzadko można usłyszeć kilka słów 
połskich. . 

Na wszystkich rogach i skrzyżowaniach 
dumnie tkwi „лиро“, ze swoją „łopatka“, 
wskazujący majestatycznym ruchem (czuje 
się obywatelem suwerennego państwa) kie- 
runek jazdy dla samochodów itp. 


Со do ulicznego ruchuto Gdańsk, ani się 
umywa do Warszawy, Poznania lub Krakowa. 


Gdy w Warszawie np. człowiek musi do- 
brze się namyślić inarozglądać, aby móc przejść 
z jednej strony ulicy na drugą, (о tutaj może 


sobie spacerem przejść i napewno mu się nic 
nie stanie. 


Po obiedzie pociągiem podmiejskim je- 
dziemy do Oliwy. Tam zwiedzamy kłasztor 
ze słynnemi na cały świat organami (podo- 
bno w Holandji są większe), a następnie park 
królewskii zamek. W zamku znajduje się pa- 
miątkowy stół, na którym był podpisany znany 
nam pokój Oliwski. 


Zamek stoi pustką, gdyż o niego toczy 
się proces między Polska a Gdańskiem. 

Z zamku roztacza się cudny widok po- 
przez równo obciętą aleję na morze. 

Cudnym jest on dlatego, iż w dali widać 
sine morze, odbijające się od widnokręgu, 
bliżej brzeg, zarośnięty krzewami, jeszcze zaś 
blizey widza znajduje się sadzawka, do której 
dochodzi się wspomnianą aleją. 


Prawdziwie królewski widok. 
Z zamku udajemy się nad morze. 
Dom dw шы kilka łodzi rybackich, 
sieci i nic więcej 
Wracamy do Dita a stamtąd (гатма 
jem do Gdańska. 
Z okna tramwaju roztacza się piękny 
Z jednej strony morze, z drugiej 
góry, otaczające Oliwę, 
Linja tramwajowa ciągnie się przez cały 
czas poprzez duże aleje, talk, że przyjemniej 


jest jechać tramwajem, niż pociągiem, tem- 
bardziej, że kosztuje to 5 fenigów ү. 
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Zjadamy kolację i wypijamy cata baterję 
butelek piwa. 

W ostatnim dniu zajeżdżamy do Gdyni. 
Na pierwszym planie dworzec niedokończo- 
ny. 

Tutaj spotyka znów jednego z nas miła 
niespodzianka, ma on 50 papierosów za | gul- 
dena, za co każą mu płacić 3,50 zł. cła. 

Wolał się biedak pozbyć papierosów, niż 
tyle dopłacać. 

Polska dobrze się broni przeciw impor- 
towi z Gdańska, nakładając tak wysokie cło. 

Idziemy do portu, dostajemy zezwolenie 
od kapitana portu na zwiedzenie wszelkich 
urządzeń. 

Dzięki uprzejmości jednego z kapitanów, 
dostajemy sięna kanonierkę, gdzie oficer do- 
kładnie zaznajamia nas z budową statku. 

Każdy kawałeczek miejsca jest wyzy- 
skany. 

Maszynownia, kotłownia (wę glowa i oli- 
wna) mieszczą się w samym środku okrętu. 

W maszynowni, znajdują się 2 tur- 
biny parowe, jedna na bieg naprzód, (wię- 
ksza), druga na bieg w tył (mniejsza). 
Dalej jedne turbodynamo na prąd stały 
dla oświetlenia statku i reflektorów, jedna 
pompa: odśrodkowa szybkobieżna, którą uży- 
waja do zasilania wodą kotłów, a w razie za- 
lania statku jako ratówniczą, kilka mniejszych 
pomp, poruszanych małemi maszynami paro- 
wemi, wreszcie przyrząd do przetwarzania 
wody morskiej na wodę do picia i zasilania 
kotłów. 

Kotły są specjalnego typu, okrętowe (wo- 
dnorurkowe). 

Kotły. na oliwę mają paleniska dwustron- 
ne po pięć dysz z każdej strony. 

Robimy zdjęcia i udajemy się na zwie- 
dzanie innych części portu. 

Gotowe są już dwa-snola, a trzecie w ro- 
bocie na prawo od głównego mola. 

W porcie pracują 2 pogłębiarki, wydoby- 
wające 5J0 сіп, piasku na dobę. 

Mają one za zadanie pogłębienie główne- 
go kanału, tak, aby większe okręty mogły 
przybijać do brzegu. 

Koło południa wszyscy 
w naszem polskiem morzu. 

Wypijamy maślankę i jedziemy zwiedzić 
te słynne 1 wychwalane przez „naszych* 
Zoppoty-. . Р 
Gdzie, jak gdzie, ale tutaj „nasze koc ha- 
mniejszości“ strasznie głośno rozmawiają 
„polskiemu | -=b - — 


użyli ochłody 


ne 
po 


t 
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by ich batem nie nagnał do polskiej mo 


To tez w 
słychać polską 


Wstydzą się tu swego Zargonu, a u nas 


Zoppotach na lym ae 


* 


go właściwie nazwać polską mową, lecz strasz- 
nem kaleczeniem naszego czystego języka. 
W Zoppotach popełniamy przestępstwo, 
gdyż dajemy zarobić niemieckiemu rybako- 
wi, który nas wszystkich zabiera na 2 godz. 
przejażdżki po morzu, aż 15 guldenów. 
Rozlokowujemy się na burcie, јак klo moze. 
Ostrożniejsi pozostają na środku, mniej zaś 
doświadczeni kładą się na dziobie łodzi. 
Skutki nie dają długo na siebie czekać. 
Oto jeden z nich, trochę blady, schodzi 
z przodu, lekko tańcząc, siada przy burcie 


i patrzy w wodę, jak gdyby tam szukał re- 
kinów, lub morskich psów, a potem jedzie 
do .... naturalnie bez biletu. 

Płyniemy początkowo w kierunku Oliwy, 
potem zataczamy łuk, przepływamy zdala od 
Zoppot i płyniemy w kierunku polskiego 


Orłowa, następnie wracamy do Zoppot, skąd je- 
dziemy pociągiem bezpośrednio doGrudziądza. 
Z wycieczki tej skorzystaliśmy bardzo 
dużo, tak pod względem krajoznawczym, jak 
i naukowo-dokształcający m. 
W. Gutowski. 
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Aby odpowiedzieć па pytanie równie wa- 
żne jak ciekawe, trzeba zbadać stan psychi- 
czny uczniów, a zestawiając go z warunka- 
mi społecznemi i ekonomicznemi, wysnuć 
wniosek odpowiedni. 


Dzisiejszy stan psychiczny uczniów klas 
wyższych średnich zakładów naukowych po- 
zostawia wiele do życzenia. Naleciałości na- 
uki nienormalnej uczniów z okresu powsta- 
wania Państwa Niepodległego, ich praca, chę- 
ci i pretensje do jaknajszybszego kończenia 
nauk, ich stan niespokojny, a często podnie- 
cony z tego powodu, udzielił się i tym, któ- 
rych wychowanie przypada poza okres cza- 
sów nienormalnych. Panujące warunki spo- 
łeczne, niebywały postęp i wielka rywaliza- 
cja jednostek. grup i narodów wpływają u- 
jemnie na młodzież. 

Uczeń dzisicjszy jest więc niespokojny, 
nienormalnie żądny wiedzy, często wprost 
chorobliwy. 


Warunki ekonomiczne, w jakich ucznio- 
wie się znajdują, naogół biorąc, są złe. Zby- 
tecznem byłoby rozwodzić się, jak podobnie 
trudne warunki pieniężne ujemnie wpływają 
na stan psychiczny i samą naukę uczniów. 


Jak idzie praca w Szkole Budowy 
Maszyn? Przedewszystkiem, jak inni, tak 1 
my nie jesteśmy wolni od wpływu rywaliza- 
cji społecznej i realizmu społecznego. 

Dlatego naukę bierzemy z punktu widze- 
nia realnego, do czego zmusza nas ponic- 
kąd sam typ "szkoły i sposób nauczania Trze- 
ba dużo pracy, aby zdobyć coś wiedzy, a tem 
więcej jej potrzeba, aby tę wiedzę można by- 
ło bezpośrednio w życiu stosować Toteż na- 
uka u nas pociąga za sobą dużo pracy jedno- 
stajnej i planowej. 

Z długością pobytu w szkole praca się 
zwiększa. Sama nauka, początkowo niewiele 
różna od gimnazjalnej, z biegiem semestrów 
przybiera formy coraz poważniejsze, a od 
piątego semestru zupełnie poważna, staje się 
podobna nauce na technikach. Istota iforma 


Praca W Szkole Budowy Maszyn. 
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nauki Świadczy, że bagatelizować jej nie wol- 
no, to też pracować trzeba intensywnie, 

W pierwszych dwu latach najwięcej pra- 
cy wymagają przedmioty matematyczne i po 
części techniczne; w latach następnych ma- 
tematyka ustępuje po to, aby Jel miejsce Za- 
jety przedmioty techniczne, jeszcze więcej 
pracy wymagające. 

Zajęcia w szkole można podzielić na 
dwie części: teoretyczne i praktyczne : Leore- 
tyczne wymagają więcej pracy umysłowej, 
mniej czasu, praktyczne więcej czasu, a mniej 
wytężonej pracy umysłowej. Teoretycznemi 
zajęciami jest przygotowywanie się do słu- 
chania i słuchanie wykładów, praktycznemi 
— prace z geometrji wykreślnej, kreśleń te- 
chnicznych, wykresów mechanicznych, kon 
strukcyjnych, obliczeń i t. d. a ponadto 
praca w warsztatach: w Slusarni, tokar 
ni, narzędiowni, modelarni, stolarni etc. 

Wspolne pożycie w szkole wytwarza 
wspólne potrzeby. To też do rzędu prac 
szkolnych można zaliczyć obowiązki ] pracę 
zbiorową w Bratniej Pomocy. 


Przeciętny czas nauczania, 7 godzin dzien- 
nie, podzielony na okres przed- i popołudnio- 
wy, zmusza do pracy całodziennej, a liczne 
prace rysunkowe, wykresowe i L. d., zmusza- 
ja do jaknajlepszego wykorzystania czasu mię- 
dzy lekcjami. 

Trudne położenie finansowe młodzieży u- 
czącej się panuje i u nas, wskutek czego nie- 
którzy uczniowie poświęcają się pracom po- 
stronnym, jak korepetycji. Źwiększa to 
i tak uciążliwą pracę. 

* * 
* 

Cała ta praca nie uspasabia nikogo by- 
najmniej pesymistycznie: owszem każdy za- 
dowolony jest z obecnego stanu rzeczy, a zro- 
zumienić się wzajemne uczniów i prolesorów 
Z Dyrektorem na czele, stwarza w szkoleat- 
moslere przyjazną. Z tem większą więc in- 


tensywnością praca postępuje naprzód. 
Su. Krolicki. 
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Niestychany rozwój techniki w obecnych 
czasach tak piękne dał nam wyniki, tak wiel- 
kie i cudowne, nieraz w zdumienie wprawia- 
jące wynalazki, iż mimowoli nasuwa się nam 
zagadnienie: pocóż to wszystko człowiek 
stwarza? 

Zastanowiwszy się nad powyższem py- 
taniem i rozpatrzywszy historię rozwoju lu- 
dzkości od pierwszych jej kroków: w dzie- 
dzinie wynalazków, aż do obecnych zdobyczy 
techniki, dojdziemy do wniosku, że celem wy- 
tycznym ich jest polepszenie bytu na ziemi, 
oraz chęć uczynienia go mniej znojnym i wy- 
godniejszym. 

I rzeczywiście, co tylko weźmiemy do 
ręki, na co tylko spojrzymy, wszędzie widzi- 
my ten cel, wszystko to, jeżeli nie jest prze- 
znaczone do bezpośredniego użytku, to w ka- 
żdym razie jest czemś, co pomaga nam w pra- 
cy, lub potęguje siłę naszych zmysłów. Wyo- 
braźmy sobie pierwszego naszego rodzica wśród 
puszczy i dzikich zwierząt, ile to nicbezpie- 
czeństw слусћајо na niego, który był najmniej 
może przysposobionym przez naturę do walki 
z niemi. Ale pomimo, iż był on najwięcej upo 
Sledzonvm pod względem siły i sprawności 
zmysłów między innemi stworzeniami, to je- 
dnak wyszedł z tej walki nietylko zwycięsko, 
lecz stał się panem natury. ° 

Czemu to przypisać należy? — Oto ro- 
zumowi człowieka, skłonności do wygód i zbyt- 
ku, oraz chęci poznania dokładnie teg» wszy- 
stkiego, co tylko odczuwają jego zmysły. 

Ciekawość, czy też przypadek dały możność 
człowiekowi рос ’упіепіа jakiegoś spostrzeżc- 
Ma, rozum starał sięje wytłumaczyć,a chęć wy- 
gôd — zastosować do swej korzyści. Taka 
jest historja każdego prawie wynalazku czło 
wieka. Wynalazek jeden często pociągał za 
sobą inne, te znów inne i w ten sposób two- 
rzył stę długi ich łańcuch od wynalezienia 
ognia (które miało to epokowe znaczenie, że 
łączyło poszczególne jednostki w rodziny 
i przez to powoli zmiemato tryb życia ko 
czowniczy na osiadły), aż do zdobyczy tech- 
niki z ostatniej doby. 

Jednakowoż człowiekowi nie wystarcza 
to, co ma. Umysł ludzki jest taki, że im 
więcej poznał, tem więcej poznać pragnie. 
Człowiek poznaje dawne wynalazki, dosko- 
nali je lub zamienia na nowe—jednem słowem 
stwarza nowa аф, hodowana przez 
wszystkie innczqawie, Aśtąmauką jest tech- 
nika. Опа to/prowadzi człówieka do takiego 
ca ludzkich zmysłów jest za- 
= 
=) 
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celu, gdzie p 


mieniona zupełnie napracę maszyn, gdzie prze- 
strzenie wielkie, dawniej niezdobyte, nie będą 
miały znaczenia w rozmowie dwóch przyja- 
ciół, znajdujących się na przeciwległych krań- 
cach ziemi, ani będą przeszkadzały wza- 
jemnemu widzeniu się ich, a przebycie odle- 
głości, dzielącej ich, będzie dziełem jednej 
chwili. 

To może być w bliskiej przyszłości, a co 
teraz już posiadamy? Gdziekolwiek tylko 
spojrzymy, czy to patrzeć będziemy na mkną 
ce samochody, aeroplany, pociągi, okręty, 
czy łodzie podwodne, któremi pokonana zo- 
stała ziemia, powietrze, woda і morskie głę- 
biny, czy to spojrzymy na ruch maszyn w Їа- 
brykach, gdzie wytwarzają się przedmioty 
codziennego użytku, jak równicż i skompli- 
kowane aparaty do przeróżnych celów, wszę- 
dzie zobaczymy potęgę rozwijającej się tech- 
niki i olbrzymie znaczenie jej dla ludzkości. 
Jeżeli więc tyie zawdzięczamy tej nauce, to 
śmiało powiedzieć możemy, że jest ona naj- 
ważniejszą ze wszystkich innych, gdyż daje 
nam bezpośrednio to, o co człowiek walezy 
od początku swego istnienia. Zadna inna na- 
uka tyle nam nie dała, co technika i przez 
to właśnie zdobyła ona sobie to pierwszorzę: 
dne miejsce, jakie teraz wśród nich zajmuje. 

„Technika stworzyła przemysł, który jest 
podstawą bytu krajów, udoskonala rolnictwo, 
ułatwia komunikację i wreszcie jest jedynym 
i potężnym środkiem obrony granic kraju 
w obecnych czasach. Państwo, w którem jest 
ona słabo rozwinięta z góry skazane jest na 
zagładę, przedewszystkiem finansową, gdyż 
nie podoła konkurencji zagranicy, a powtóre 
na zagładę zupełną i pokonanie danego pań- 
stwa. Cóż pomogą ręce, choćby najmocniej- 
sze jego obrońców, cóż pomoże ich dzielność 
i odwaga wobec dział dalekonośnych, potęż- 
nych samolotów i gazów trujących, 
w przyszłych wojnach odgrywać będą pier 
wszorzędną rolę? 

Co umysł ludzki stworzył, umysł tylko 
zniszczyć może i tylko genjalne umysły uczo- 
nych przeciwstawić się mogą sile technicz- 
nej wrogów, a szczególnie nam w Polsce po- 
trzeba ich teraz najwięcej. 

Kto poświęca się pracy naukowej na por 
lu technicznem z całym zapałem i poświę: 
ceniem — ten żałować tego nigdy nie będzie, 
a choć ona lekką nie jest, jednak daje takie 
zadowolenie wewnętrzfie, jakie rzadko która 
inna nauka dać może. 


St Biegalski. 


które. 
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W pokoju mrok. Juz ostatnie promyki 
dnia wiosennego zniknęły na horyzoncie, a 
na miebo wypłynął majestatycznie księżyc, 
rzucając blade światło na otuloną w srebrne 
mgły ziemię. W powietrzu była cisza 1 czuć 
było zapach wiosny; od łąk 1 lasów szedłjej 
powiew 1 rozsadzał piersi і мема jakąś moc 
ichęć do życia. Ani jeden lisc nie drgnął, 
ani jeden głos nie mącił czaru nocy, tylko 
niestrudzony Świerszcz nucił w trawach swą 
monotonna piosenkę; tylko Wisły fale, Isnią- 
се pod promieniami miesiąca, toczyły się c1- 
chow dal, ginąc w mrokach nocy, tylko re- 
chot żab dochodził ze stawów i zdala słychać 
było wieczorny dzwon. 

Staruszka ziemia spała. 

W pokoju mrok. Srebrne promienie nie- 
bieskiej latarni wdarły się przez kotarę do 
mej samotni. I wtedy z kątów pokoju gdzieś 
z zamierzchłych czasów poczęły wysuwać się 
wspomnienia przeżytych dni, wspomnienia 
lat dziecinnych, 1 stawały przedemną w au- 
reoliksiężycowego swiatła. Przesuwały się prze- 
demną, jak elizejskie cienie, te wszystkie la- 
ta, spędzone na ławie szkolnej i mówiły mi 
tak duzo, dużo... Powtarzały mi to wszy- 
stko, co przeżyłem, te wszystkie chwile złe 
1 dobre, chwile smutku1 radości. A było ich 
bardzo wiele. Promień księżyca upiększał je 
i Хоси Fo wszystko dzis minęło. Dziś po 
raz ostatni zasiadłem na ławie szkolnej, na tej 
ławie, która była towarzyszką od najpier- 
wszej młodości, która, gdyby mogła mówić, 
powiedziałaby dużo, dużo z życia jej właści- 
ciela. Dzis żegnamy ten gmach, mieszczący 
w sobie tyle energji, Lyle młodości, żegnamy, 
idąc w drogę życia, kto wie, jaką, może po- 
krytą kolcami 1 cierniem? Dziś ta szkoła 
stała się dla nas drogą i widzimy, że strata 
jej daje się dotkliwie odczuwać. 


A noc zapada coraz głębsza í czarniej- 
sza, bo nawet księżyc skrył się za chmurę 
1 pierzchły wspomnienia, a została tylko bez- 
denną dal, w której niewiadomo, co spotka- 
my. Wraz ze szkołą przeszły młodzieńcze 
lata i wobec życia młodzieniec stał się doj- 
rzałym człowiekiem, zamarł na ustach śmiech, 
minęły dmi, w których brać studencka żyła 
bez troski o jutro. Dziś daliśmy dowód, że 
możemy 156 w zycie o własnych siłach, że 
możemy prowadzić walkę o byt, że możemy 
istnieć, Szkoła wlała w nas wychowanie, 
wiedzę 1 inteligencję. Szkoła otworzyła nam 
wrota na szeroki świat, w który chcieliśmy 
się jaknajprędzej wyrwać, a oto my, miast 
wyłrunąć lekko i swobodnie, stoimy i oglą- 
damy się, wodząc tęsknym wzrokiem po na- 
szej wychowawczyni, posyłamy serdeczne 
pozdrowienia tym, którzy karmili nas wiedzą 
przez lat kilka. 


Zegnaj, żegnaj, szkoło, po raz ostat- 
ni i wiedz, żew sercach naszych pozostania 
zawsze miłe wspomnienie z twej ławy iszcze- 
re przywiązanie, pomimo fizycznej rozłąki. 
Przechodzimy teraz także doszkoły, ale jak- 
że ona będzie różną od tej, jakczarno przed- 
stawia się ta lruga szkoła, szkoła życia. 

Nie dziwcie się naszym Zalom, wy, któ- 
rzy pozostajeciew murach szkolnych, bo przyj- 
dzie dzień, kiedy tak samo z tkliwem sercem 
będziecie je opuszczać, a wtedy dopiero po- 
trałicie zrozumieć nas, którzy tę chwilę już 
przeżywamy. 


„Żegnajcie więc miłe wspomnienia, że- 
gnajcie lata młodości, żegnaj Ty, со$ nam 
dała wskazówki na drogę i niech Twa wie- 
dza będzie nam gwiazdą przewodnią w przy- 
szłem życiu, tak prywatnem, jak 1 społecznem. 


S. Zalewski. 
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ców рто inż. Draczyńskiego, па miejsce 
wiecznego spoczynku. Nieubłagana kosaśmier- 
ci przecięła pasmo młodego jeszcze żywota 
tego cichego, ale zawsze i wszędzie czynne- 
go pracownika niwy naukowej, pozostawia- 
Jac rodzinę, koło przyjaciół i naszą szkołę 
w nieutulonym smutku i żalu. 

Szkoła poniosła niczem nie powetowaną 
stratę, przez tak rychłe i nagłe opuszczenie 
nas przez człowieka tak wielkich zdolności i 
głębokiej wiedzy. Swoją sumiennością, pra- 
cowitością i niczem nie  zamąconą po- 
godą ducha, jaką się odznaczał w ciężkich 
nawet chwilach, tak trudnego i znojnego 
Swego zawodu, pozyskał sobie głęboki sza- 
cunek i miłość u Swych współkolegów z 
Grona nauczycielskiego, jak i u wszystkich u- 
czniów szkoły. Pod umiejetnem, ojcowskiem 
prowadzeniem umysły Jego wychowanków 
| urabiały się, jak kawał kruszcu pod delika- 
|| tnem dłutem mistrza, którego każdy ruch 
| jest skończenie doskonałym, na zdrowe i sil. 


SS — 


Jesień!.. Zamglone niebo zda się lka; 

Na drzewach resztki zwiedlych liści, 

A w oku mem perli sie Iza, 
| bo nie wiem czy mój cudny sen się ziści, 
| Czy wrócą te czarowne dni 
| Te dni wiułone w sen miłości 

Czy wróci szczęście, wrócisz ty 
"Czy wrócą chwile mej przeszłości ? 
Jesień!.. Wicher porywa liście z drzew 
4 smntnie nuci swą piosenkę 
|| / slyszę mej przeszłości śpiew 
| | 1 czuję mą okrutną meko. 
[Py 4 ppomnienia szarpią duszę mą 


Jesień 


wytrwale i z umiłowaniem kaganiec drogo- 
cennej oświaty, interesując się przytem ka- 
żdym odruchem i przejawem życia uczniow- 
skiego, stawał na czele związków uczniow- Ж 


skich. Да to i za jego z uczniami,postępo- a 
wanie braterskie prawie koleżeńskie, mło < 
dzież szkolna darzyła go wielkiem zaufa- I 


niemi miłością prawie synowską. 
Przyjm więc Kochany nasz Kierowniku 
serdeczne podziękowanie za trud Twój i pra- ‚| 
ce znojną, dla nas położoną. Dzięki Ci za | 
udzielane nam światło wiedzy, za prawe i | 
szlachetne zasady jakie w nas wpajałeś, a 
których przyrzekamy Ci zawsze w życiu się 

trzymać. А 
spij więc lekko i spokojnie w ciszy mo- 
giły Swej. Mistrzu nasz Ukochany! A wdzię- _ 
czna i jasna pamięć o Tobie i. Twych 
czynach pozostanie na zawsze w naszem 
gronie. 
Cześć Twym czcigodnym prochom! — 
Kornacki Kazimierz. 


I serce ranią mi boleśnie, x 
Czemuż, ach czemuż miłość twą ' - 
Straciłem biedny ja tak wcześnie. 
Przeminął sen czarownych dni; б 
Przeminął szał milości (wej R I 
Lecz w sórcu mem zostałaś ty = 
l wieczny znicz miłości mej. 

Jesień!., Jak smutnie Wokol Йә A 


I niebo zdaje skarżyć się. š w 
Swiat placze za kwiatami róż МУ 
A ja, żem stracil Cię!.. = 
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Świtało. Trwożliwe cienie nocy ostatka- 
mi sił już walczą sennie z nadchodzącym, 
pogodnym porankiem letnim. 


Cudna melodja tęsknych, rzewliwych pie- 
ni słowiczych rozlega się jeszcze, a pieszczot- 
liwem i płochem echem stokrotnie powta- 
rzana, wielbi czar cudnej nocy czerwcowej, 
pełnej rozkosznych szmerów i dyszącej wo: 
nią róż i jaśminów, bielejących w srebrnej 
poświacie księżyca. On sam zaś, ów wędro- 
wnik po niebieskich bezkresach, źródło nat- 
chnienia poetów, powiernik serc zakochanych, 
uśmiecha się sennie ze zmęczenia, ale jakby 
z żalem za minioną bezpowrotnie, uroczą no- 
cą, chyli coraz niżej znurzoną głowę i ble- 
dnieje blednieje coraz bardziej. ustępując tronu 
owemu, a potezniejszemu od siebie władcy -— 
słońcu, którego zbliżanie się poznał po rado- 
snym dreszczu Sniezystych lli i szuwarów 
wodnych. Wznoszące się nad moc opary 

nadają fantastyczny, a zarazem i malowni- 


czy wyraz całej okolicy. Już odezwało się. 


kilka głosów, pierwszych czat awangardy 
nadchodzącego dnia. To ptactwo wodne roz- 
poczyna ranny przegląd swego królestwa. 
Ale po chwili do chóru rzeszy skrzydlatej 
dołącza się inny głos o dziwnie ostro kleko- 
cącym, metalicznym dźwięku, płynącym po 
rosie ze wschodniej strony, od strony widnie- 
jącej hen, na widnokręgu sinej wstęgi lasu, 
pokry wającego faliste pasmo pagórków. W gło- 
sie tym, rozpoznajemy dalekie urywane rze- 
gotanie karabinów maszynowych. Gromowe 
odgłosy strzałów armatnich przyprawiają zie- 
mię, o bojaźliwe drzenie, uciszając na chwi- 
lę melodyjny koncert ptactwa. 


Те to właśnie lesiste pagórki w oddali 
są świadkami, a zarazem przedmiotem kilku- 
dniowej już zażartej walki, przerywanej tyl- 
ko dobroczynnymi mrokami nocy. 


To krwawe pole śmierci, ten podwójny 
kordon szańców, najeżonych działami i ludz- 
mi, jest punktem dążenia śmiałego lotnika, 
zamierzającego właśnie wzlecieć celem obej- 
rzenia i przedostania się na drugą strong 
pozycyj nieprzyjacielskich, z rozkazami do 
swoich. Ogląda on ostatecznie swój aparat 
wyprowadzony z namiotu na tymczasowej 
stacji lotniczej wśród wielkiego, malownicze 
go błonia. Wzrokiem pełnym przywiązania 
obejmuje ukochaną swą maszynę, na której 


tylu sławnych dokonał czynów. Na boku 
samolotu widnieje jego nazwa: „Boruta“. 


Sam pilot, młody dwudziesto-dwuletni 


może dorodny, młodzian, smukłej i zgrabnej ` 


postaci, o pięknie rzeżbionych rysach, owalnej 
twarzy greckiego profilu, południowej cery 
i południowego gorącego charakteru, prze- 
bijającego z każdego jego ruchu, stoi właśnie 
wsparty na samolocie, a w oczach czarno- 
aksamitnych jak 1 w całej twarzy odzwier- 
ciadlającej żywo każdą grę uczuć, odbija sie 
tęsknota í smutek, a jakiś nieznany mu do- 
tychczas głos szepce niespokojnie w duszy 
i wywołuje złe przeczucia i dziwnie bolesny 
skurcz serca. Lotnikiem tym jest głośnej 
sławy zagonnik, porucznik — pilot Orliński. 

Bohaterskie czyny tego prawdziwego 
orła przestworza mógłby wyliczyć wierny 
jego druh i towarzysz chwalebnych walk 
i bojów, samolot „Boruta“. Nazwa ta była 
chlubą i uwielbieniem wojska polskiego, zaś 
postrachem i zmorą dla napowietrznej [loty 
nieprzyjacielskiej i z czasem objęła i dziel- 
nego piłota i stała się jego niejako zaszczy- 
{пут herbem czy przydomikiem, a zwłaszcza, 
że porucznik Orliński rad słyszał. 


Boruta opanował wkrótce wzruszenie, e- 
lastycznym ruchem wskoczył do samolotu 
i niebawem wspaniały ptak, potoczywszy się 
kroków kilka, poderwał się w górę, zakre- 
Slit kilka kół i wreszcie z dźwięczną mu- 
zyką motoru, królewskim lotem poszybował 
w przestworza. Pilot, poczuwszy się znowu 
w swoim żywiole, nie słyszałchwilowo przy- 
spicszonego bicia, ściśnionego złem przeczu- 


ciem serca. Rozkoszował się cudnym po- 
rankiem letnim i własnym lotem, nurzając 
się w białych tumanach chmur. Wkrótce 


jednak zniżył nagle lot swój i skierował ku 
ledwo widocznemu punktowi hen, daleko na 
ziemi. Borucie zabiło serce przyspieszonem 
tętnem, podwoił chyżość samolotu i leciał, pę- 
dził z wichrami w zawody, duszą będąc już 
tam w tym powiększającym się z każdą 
chwilą punkcie. Stęskniony lotnik leciał jak 
upiór blady, by choć na chwilę i z góry uj- 
rzeć swój dom rodzinny, który opuścił przed 
czterema laty, spiesząc na zew zmartwych 
wstającej z wiekowego przeszło letargu nie- 
woli Ojczyzny. I dziwnym trafem eskadra 
jego wczoraj właśnie przyleciała z dalekich 
stron krwawych walk i bojów, na nową z 


wrogiem rozprawę i osiadła w rodzinnych 
okolicach porucznika Boruty. Palony żarem 
tęsknoty uk! się po namiocie przez noc ca- 
łą, jak zamknięty zwierz w klatce, dręcząc 
się pytaniami; „Co się też dziać może z je- 
go drogą, starą już matką i jedyną, ukocha- 
ną siostrą? Czy stary modrzewiowy dwór o- 
toczony wspaniałym parkiem ostał się wobec 
strasznej nawałnicy, krwiożerczej wojny ? 
Jakiż los spotkał w przeciwnym razie, te dwie 
najdroższe dla niego na ziemi rstoty. Może teraz 
gdzieś w obcym, kraju w nę- 
dzy iw poniewierce muszą szukać na tu- 
łaczce bezpiecznego schronienia"? Na samą 
tą myśl Boruta chwytał się obłędnym ru 
chem rozpaczy za głowę, a z piersi wydzie- 
rał mu się skowyt straszliwego niepokoju i 
bólu. I teraz oto leci bez kropli krwi w 
twarzy, by choć w części uspokoić, šmier- 
telną trwogę o matkę i siostrę. Leci choć 
wie co go czeka za czyn tak karygodny, zbo- 
czenie z drogi wytkniętej rozkazem, bo tęs- 
knota jego i lęk bezgraniczny potężniejszym 
jest nad nieugiętą moc rozkazu. I już krąży 
zniżająć się ciągle nad owemi miejscami u- 
kochanemi, w których spędził szczęśliwe la- 
ta młodości, dopóki go nie wyrwała zawie- 
rucha wojny wszechświatowej, a w duszy 
kołacze mu się iskierka nadzici, iż może ujrzy 
którąś z drogich mu osób. Lecz niestety ! 
Dom uśpiony czy pusty, nikogo nie widać! 
Wtedy to jedną rękę kładzie na kierownicę 
aparatu, drugą zaś drżącą od wzruszenia, 
kreśli na wyrwanej z notesu kartce słowa: 


»Matuchno! Ewo! Syn i brat Wasz śle 

Wam pozdrowienia z boju. Co się z 

wami dzieje?! 

Wasz Stefan!" 

,. Następnie zniżyw-zy się możliwie najni- 
Ze] rzuca swój list, być może ostatni w ży- 
ciu. Czy doleci do swego celu? Czy psotna 
lala wichru nie zaniesie go gdzieś w inne 
strony? Lecz teraz już czas w drogę! Więc 
naprzód, całą siłą naprzód, wypełnić rozkaz 
wodza, od którego zależy może los całej bhi- 
twy, losy życia tysięcy współbraci! I jak 
wystrzelony pocisk, wyleciał Boruta na swym 
aparacie w górę i poszybował w zawrotnych 
wysokościach lotem błyskawicy ku wschodo- 
wi, Za pozycje wrazych nieprzyjaciół, do wojsk 
polskich. Udało mu się to bez przeszkody i 
wkrótce osiągnął swoj cel, lądując lekko i spra- 
wnie wśród radosnych okrzyków żołnierzy ro- 
Чаком. Po niejakim czasie załatwiwszy da- 
ne mu polenia, był gotów do drogi powrot- 
nej. I niebawem też odezwał się znany ogól- 
nie metaliczny dźwięk motoru smiałego po- 
rucznika, żegnanego od dołu hucznemt hurra! 
-- wiwatami. Wspaniały ptak żelazny skrył 


się wkrótce wysoko za chmurami i ukazując * 


się od czasu do czasu na krótką chwilkę, ni- 
by orzeł drapieżny płynął w ciemnym obło- 
ku, leciał wzdłuż pozycyj nieprzyjacielskich. 

Na całej linji wrzała już zacięta walka. 
Dymy wystrzałów otaczały białą opończą zie 
jące piekielnym ogniem i żelastwem szańce 
przeciwników. Gdzieniegdzie zwarte, piesze 
kolumny, szybkim biegiem z bagnetem w rę- 
ku rzucały się wręcz w wir walki, by ude- 
rzyć piersią o wrażą pierś odwiecznego wro- 
ga i zwyciężyć, lub z honorem, jak na Po- 
laków przystało, zginąć. Zażarty bój między 
walczącymi o wolność drogiej Ojczyzny, mści- 
cielami klęsk krwi i hańby kajdan i jarzma 
niewolniczego wiekowej przeszło tyranji czer- 
wonych carów z nad Mewy, z dzikim tłu- 
mem Azjatów przemocą i grozą kuli pędzo- 
nym do walki, toczył się z niezwykłą zacie 
kłością, dochodzącą do szału. 

Wszystko to widział z góry Boruta i jak 
lew poczuwszy zapach świeżej krwi pręży się 
iwysuwa pazury, pożądliwemi oczyma szu- 
kając zdobyczy, tak i śmiały orzeł przestwo- 
rza ostrzył swe szpony, gotując się do wal- 
ki z wrogiem w powietrzu, jika wiedział, iż 
stoczyć bedzic musiał wkrótce. I jakby na 
potwierdzenie słów jego zaczęły się nagle 
rozpękać z hukiem w około niego szrapnełe, 
a kule karabinowe z ostrym gwizdem prze- 
latywały mimo jego uszu, lub odbijały się 
bezsilnie o opancerzoną pierś samolotu. Nie- 
bawem też poderwały się dwa samoloty z po- 
zycyj nieprzyjacielskich i kierując się ku gó- 
rze okrążały i przygotowywały się do za- 
wziętego alaku na Borutę. Temu na widok 
grożącego niebezpieczeństwa przypłynęła fa- 
la świeżej stalowej energji i poczuł się god- 
nym potomkiem swych dzielnych przodków, 
tych z pod Grunwaldu, Wiednia, Chocimia 
i Samo-Sierry. 

Skierował więc momentalnie aparat ku 
górze i manewrował iście mistrzowskimi ru- 
chy, nie dając samolotom przeciwnika zająć 
położenia ponad sobą. Lawirując tak jakiś 
czas wykorzystał moment, kiedy znalazł się 
wyżej nad jednym z aeroplanów i celnym 
rzutem bomby strącił go w przepaść. Oszo- 
fomionego na chwilę tym wypadkiem drugie- 
go przeciwnika zdołał błyskawicznym rzutem 
zajechać z boku i ustrzelić z kulomiotu. 

| cdetchnat teraz swobodnie, całą piersią, 
widząc swych wrogów unieszkodliwionych, 
tysiące metrów pod sobą, a duchy ich stoja- 
ce u rejestru piekieł. Pomimo to jednak, ja- 
ko stary i wytrawny gracz kierował się spic- 
sznie ku swoim pozycjom, przewidując pościę,a 
powtóre, że aparat jego został poważnie usz- 
kodzony od kul nieprzyjacielskich podczas 
walki w przestworzu. 

Ale wkrótce po klęsce rosyjskich aero- 
planów, gdy rozpoznano, kto zacz jest przed 
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niemi, całe stado nieprzyjacielskich samoloz 
tów w livzbie sześciu, na podobieństwo czar- 
nych kruków, wzbiło się w powietrze i prze- 
cinając odwrotną drogę Borucie, starało się 
zamknąć swój grożny łańcuch. 1 udało im 
się to niebawem, gdyż uszkodzony aparat 
dzielnego porucznika nie mógł już uciec sza- 
lonemu pościgowi ziejących zemstą wrogów 
iw trzy czwarte swej drogi został on for- 
malnie z* wszech stron otoczony przez chci- 
we krwi stado sępów. Zaczął znowu swoje 
mistrzowskie manewrowanie, które jednak 
wobec sześciokrotnej przewagi nieprzyjaciół, 
nie wielkie mogło dać wyniki. Pomimo usta- 
wicznej wałki całe to koło okrutnych katów 
z jedną swą nieszczęśliwą обата w środku, 
P posuwało się jednak stale, chociaż bardzo wol- 
no naprzód, zbliżając się do linji wojsk pol- 
skich. Wreszcie ogień krzyżowy samoł tów 
rosyjskich wzrósł do tego stopnia, iż zdawa- 


h” ło się, że jakaś tylko nadludzka siła chroni 
IE Borutę, który uwijał się jak salamandra 


w ogniu, wyślizgujac się jednak stale, jak 
węgorz z sieci zjadliwych strzałów niep:zy- 
jacielskich. Sam Boruta z twarzą przy kie- 
rownicy z ogniem w żarzących się w tej chwi- 
li źrenicach, w których się skupiły wszystkie 
jego władze i siły umysłowe, obserwuje z na- 
' tężeniem każdy ruch swych przeciwników 
i odpowiednio do tego błyskawicznymi rzuta- 
mi kieruje swoim aparatem, zawsze s okojny, 
poważny 1 groźny, grożbą króla i bożka tych 
przestworzy, groźbą lwa szalejącego wśród 
pustyni. Wygląda jak osobieńie męstwa 
i wojny, jest jakby zywem wcielenien, misty- 
cznego Marsa. Juz tylko kilkaset metrow 
> dzieli go od zbawczego terenu polskiego, je- 
NA | szcze chwil kilka, a zdoła uratować drogie 
وا‎ ' | papiery, zawierające ważne tajemnice wojsko- 

-2 we, aparat, a wreszcie i siebie, zwłaszcza, 
í że i wojsko polskie dzielnie pomaga ubóstwio- 
nemu swemu królowi pilotów, ostrzeliwując 
rzęsiście ilotylę nieprzyjacielska. 

Resztkami sił podziurawionego i ledwo 
utrzymującego się już samolotu postanawia 
- Boruta rzucić się jednym ze swych mistrzo- 
= wskich wielokrotnie wy próbowanym mane- 
wren, który go wreszcie musi wydobyć z te- 
go piekielnego błędnego koła. I rzeczywi- 
ście po kilku misternych ruchach w tą i ową 
stronę, podobnych do czajenia się pantery 
zed jej skokiem, nastąpił doskonale obli- 
czony i wykombinowany, a z artyzmem wy- 
konany ów skok, który że nietylko wydobył 
orutę z ciasnego pierścienia nieprzyjaciel 
' samolotów, ale odepchnął go dość po- 
| гісто nich, zanim pzecivmey malt; Zro- 


c). = zumieć co się ote 
s | we hei i 
trzask! — 


moca ИШИП 
ocalony. 
— i jedno ramię 


лз 


śmigi prysło, jak kruche szkło od pasma kul 
kulomiotowych, samolot zachybotał sig, a stra- | 
ciwszy równowagę zakręcił w miejscu młyn- | 
ka i dzielny pilot poczuł, jak z zawrotnych | 
wysokości spada w otchłań z szaloną szyb- 

kością, tecz w tejże samej prawie chwili uczuł 

piekący ból w piersiach, w okolicy serca. 


I nagle pociemniało mu w 
przez głowę przemknęła błyskawicą myśl: 
„Moje przeczucie í ledwo zdążywszy wy- 
szeptać pobladłemi usty słowa: „Mamo! wo! 
Ojczyzno! z myślą o Was umieram! sko- | 
паї, a w następnym momencie samolot jak | 
olbrzymi bezwładny meteoryt, potężną siłą | 

| 
| 


| 
| 
| 
oczach | 
| 


runął z hukiem na ziemię, zarywszy się w nią 
głęboko, grzebiąc pod swojemi szczątkami 
bohaterskiego młodego porucznika pilota. | 


— — - — — — — | 


W kilka miesięcy później w cudny po- | 
ranek jesienny, -— przystrojony białym jedwa- | 
bistym puchem babiege lata, shującego sig po 
żółtych rzyskach i czerwienią opadających 
liści drzew, kiedy to cała natura przybiera 
wyraz cichej melancholji i pogodnego smutku 
a tęskna muzyka długich kluczy ciągnących 20- 
rawi — brzmi w cichem i pogodnem powietrzu, 
jak ostatnie pożegnanie i pieśń pogrzebowa lata 
— dwiepostacie kobiece, w grubej żałobie, błą- 
dziły wśród szeregów prostych żołnierskich | 
krzyży, porozrzucanych gęsto po rozległym 1 
błoniu Jedna z nich, staruszka okołosześć- | 
dziesięcioletnia, z białymi jak len włosami, z 
pooraną od lez twarzą i oczyma zmęczonemi, 
z których wyziera bezgraniczona boleść i tę- 
sknota, wspiera się na ramieniu młodej, wió- 
tkiej, o niezwykłej piękności dziewicy, zła- 
mane; jednak bólemismutkiem. Voskonate rysy 
cudnej twarzyczki dziewczęcia i oczy, te oczy 
aksamitne, przypominają nam do judzenia 
twarz jakąś, kiedyś niby dobrze znajomą. 


Kobiety te chodzą wolno od krzyża do 
krzyża i odczytują z widocznem wzruszeniem 4 
napisy, po części już nieczytelne. Nareszcie | 
doszły do samotnego grobu, niedaleko olszy- 
ny, nad którym płacząca brzoza żałosne swe 
warkocze rozwiewa. 

Oczy starszej kobiety, snać matki, wy- 
biegły naprzód i zatrzymały się chwilę na 
wyblakłym napisie krzyża i nagle... z ust jej 
wyrwał się okrzyk pełen boleści: „Steleki*,. 
i z rozdzierającym jękiem padła, jak piorunem 
rażona, u stóp krzyża, pa; grób ukochanego 
syna-jedynaka. 


Do biał yeh 


ramion 


„Ги spoczywa bohater, poległy za spra- 
wę narodową, krwią którego odkupioną zo- 
stała wolność zmartwychwstającej Polski, 

Leonidas Termopil Ojczyzny naszej: 

STEFAN BORUTA-ORLINSKI 
porucznik pilot wojsk legjonowych. 

Cześć jego pamięci! Czerwiec — 1918 r. 

_ Blade jak chusta dziewczę, z bólem gra- 
niczącym z szaleństwem w cudnych Zrenicach, 
schyla się nad leżącą nieruchomie matką i na- 
gle wydziera się okrzyk przerażliwy, okrzyk 


śmiertelnego bólu i bezgranicznej rozpaczy z 
jej piersi. Pada, jak oszalała z bólu na 
kolana obok martwej matki, na grobie umi- 
łowanego brata i wyciągając błagalnie w nie- 
bo ręce, woła tkajac przerywanym, mdlejącym 
głosem: „O Boże! Ojcze miłosierny! nie po- 
zostaw mnie samej w rozpaczy i boleści na 
tej smutnej ziemi! Zlituj się nademną o Stwór- 
co świata! Zobierz i mnie do nich i dochwa- 
ły Twej świętej!!!“ 
Kornacki K. 


Grudziądz. czerwiec 1925 r. 


Skarga. 


Serce ini płacze i pierś ściska ból, 

Bo serce tulacze ięskni do tych pól, 

Gdzie tak wesoło, slodko mija czas, 

Gwar ptasząt wkoło mile wita nas. 

Serce mi placze, a pierś źre tęsknota, 

Bom skuty kajdunami okryty żałobą, 

Ale serce iulacze i rwie się i miota, 
Bochcębyć między Wami chee byétylkozToba 


I ból zabija we mnie ostatki mej nadziei, 
Odbiera spokój duszy i bierze cudne sny, 
Z różowych moich wspomnień zabiera po kolei 
Resztę uśmiechów szczęścia, pozostawiając lzy 
1 wżera się w me ciało zmarszczkami na mem 
[czole, 
Zamglonym smutnym wzrokiem co w jednym 
|punkcie tkwi 
Czyni mię oblakanym, tu na tym lez padole, 
Rozdzierabiedne serce, gdzieresztka szczęścia tli. 


Ismutno,choéjakzwykle sloneczko jasno świeci 


1 choć życie wre, kipi, tak jak za dawnych lat 
Mnie smutno, bom rzucony wśród wichrów 
[I zamieci 

Bo rozszarpal mi szczęście nikczemny los 
[тб] — kat. 

Zabrał mi wszystko moje i popchnął w wal- 
[ke nową 

Bym walczył z podlem życiem z pokorą 
[i bez jęku 

Odebrał jednak puklerz, odebrat moc duchową 
Zostawił mię samego, bez żadnej broni w rękn, 


Ironjo! Co się pastwisz nad życia mego dolą 
ironio! Co mi mówisz, żem szczęśliw, że mamżyć 
Ігопјо! Coś zakpila z mych ran, które tak bolą 
lronjo! Czy ty nie wiesz, że pękła szczęścia nic? 
Że zerwane już struny, co niosły hymn radosny 
Że dzisiaj cudne kwiaty, tuli zimny Śnieg, 
Że minely na zawsze dni szczęścia i dni wiosny, 
Że przerwany na wieki mojego życia Scieg. 
S. Zalewski. 
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KOLEJNOŚĆ ARTYKUŁÓW. 


1. Zamiast przemowy Inż. E. Herzberg, dyr. 
2. Grono nauczycielskie ч 
3. Urządzenia szkolne M. 
4. Świat i łzy S. Zalewski 
5: Sprawozdanie Bratniej Pomocy 2 
6. W przeddzień wakacji K. Kornacki. 
7. Wycieczka absolwentów do Gdańska W. Gutowski. 
8. Praca w Szkole Budowy Maszyn St. Królicki. 
9, Znaczenie techniki dla ludzkości St. Biegalski. 
| 
10. Wspomnienie absolwenta S. Zalewski. 


U. Z żałobnych kart kroniki Państw. Szkoły Bud. Maszyn K. Kornacki. 


12. Skarga S. Zalewski. | 
13. Na polu chwały K. Kornacki. | 
14. Jesień S. Zalewski. 


w krótcc: 
„Pat i Patachon 
“Czarna Lu‘ 1 Pola legi 


Zara 1 Gloria Swanson 
i t. d. 


kino Orzeł Variete 


01, Wybickiego 19 tel. 529. 


Pierwszorzędny teatr Swietlany w Gru- 
dzlądzu wyświetla tylko pierwszorzę- 
dne obrazy demonstrowane w naj 
- większych kinach zagranicznych. — 


н A GM 
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DUM ERGPEDYCYING - RANDLOWT 


RUDOLF SCHIMMELFENNIG 


WŁAŚĆ.: PAWEŁ WITKOWSKI 


Centrala: Grudziądz Fija: Chojnice 
Telefon nr. 28 i 352. Telefon nr. 4. 


Pierwsze i najwieksze przedsiebiorstwo transportowe 
na Pomorzu. -- Urzędowa ekspedycja kolejowa. 


— — Zastępcy we wszystkich miejscowościach kraju i zagranicy. — — 


-———  — = 


W. Korzeniewski u: | 


Rynek 22 24. w Grudziądzu Rynek 22 24. 


Największy dom bławatów, kon- 
fekcji i galanterji na Pomorzu, 


Wielki wybór we wszystkich oddziałach magazynu. 


| ті { Victorius 


GRUDZIĄDZ. 


| ee KO m a 


Odlewnia рл 


` расу : = Emaljernia. 


p 


| Zakłady w Grudziądzu i i Майн: 


` KAPITAL АКС. 2800000, — zł. 


зоо pracowników. > 
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OF OCC OEE + CF EECEOCEEVE 


Ф -_ Ф 
| P. Т.Е. ES € Żelazne konstrukcje, < 
POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCINE | < Werandy, dachy szklane. © 
! _ Spółka Akcyjna چ‎ Konstrukcja żelazna Ф 
АН 2 af uu É do_górnego światła. @ 
Koncesjonowane biuro na miasto Grudziądz, £ йит бызга Walid] £ | 
[ЦИ i Chełmie, oraz powiaty ot” R en м | 
(rudzjądz-Chełmno-Świecie-Toruf. eS ТЕ WE | 
Шан аі: Жр нез чыны}, gu Я AA ah $ | 
| ES ` та 4 Гленн! апе „Бш gi 6 
| Diał sprzedaży; кзн ны” os "een hur: A Zaluzje » gatowe $ 
AEG wr а rów Laa £ ë 
stale na składzia. $ B. Bertram ё 
| Przedstawicielstwo na Pomorze y 
| EH Lorene] | Radjo 2 Grudziadz, Staszyca 4 ё 
COOL CF OB EF EECEEC EOS 


Pracownia 
|| dla wykonywania nowoczesnego, mo- 
| dnego oświetlenia abażurowego 


AD. KUNISCH 


Grudziądz 
Tel. 196 m ow ж Toruńska 4. 


Wykonuje wszelkie instal acje 


dla siły i światła — = 


Żyr andole Ша oświetlenia clektry- 


czncgo i gazowego. — — 


DOSTARCZAM: 


elektryczne aparaty do gotowa- 
— nia | ogrzewania, elektryczne 
- żelazka do prasowania, przy- 
= rządy naukowe, artykuły poda- — 
= — runkowe, aparaty radjo — == 
i oddzielne części dla oświetle- 


nia elektrycznego i gazowego 


Materjaly rysunkowe 
— į piśmienne — 


Przyrządy do powiększania. 
yOpalograf i części jego. 


Cyr kle „Original“ Richter. 


Suwaki „Original“ Nestler. 


Diirenerskie papiery rysunkowe 
(marki „Plenum“ i Watt.) - 


Kalki papierowe i płócienne oraz papiery 
światłoczułe pozytywne i negatywne. 


Taśmy kolorowe i kalki do maszyn. 


Wyroby pierwszorzędnych wy. 
twórni krajow. i zagranicznych. 


EMIL ROMEY 


GRUDZIĄDZ, TORUŃSKA 16. 


Założ. w roku 1905. 
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O ВННННННННННЕЧН ЕЕ ЕЧЕН Е F 
ОЛСОК ©, | 
Tapety Linoleum 


a + 


+ 

oF 

+ £ 

d <a} its * TE + 

Pasy napędowe, š + Dywany i Chodnik š 

te + kokosowe + 

© +з ; lam k j de 

> W E Z E g umowe _ А (na życzenie ку Apohplekcię wzorów) H 

A ŻE farby, laki, pendale, nokost klej, terpentyne $ 

oleje 1 smary > ү najprzed. jakości po jaknajniższych cenach + 

сг + i i + 

oraz wszelkie artykuły techni- © s. P. Marschler, Grudziądz, PI. 23 Stycznia 16. + 
czne dla przemysłu i rolnictwa =: HOLE ESSE hak: 

poleca najkorzystniej X z ТТПТТ Oso oo oo oer 


° . 8 Benzyne - Oleje - Tłuszcze 
H.1A. Boesig ® poleca 
-T 1 „POKONA” pomorski 


: 70) 
artykuły techniczne “= m konsum naftowy 


! i - te telelon 16 i 365 adres telegraficzny 
tol Git [mW PL. 23 Stycznia. < [Б PA O 
сә = przedstawicielstwo Rafinerji „GALICJA". 
„A 6 70 s/s 4 0544 0 ç 


Venzke & Duday, Grudziądz 


Telefon 88. Fabryka i biura przy dworcu kolejowym Telefon 88. 


-= Fabryka papy dachowej == 
Destylacja smoły Materjały budowlane 


Polecamy pod przystępnymi warunkami: 


'Tekturę asfaltową Dziegiedz Wapno w kawałkach 

Asfaltową tekturę izol. Olej motorowy Trzcina do sufitów | | 

Smołę węglową destylow. ||| Naftalina Cegły ogniotrwałe if 

Asfaltowy lepnik destylow. ||| Cement portlandzki Plyty posadzkowe 

Karbolineum czysty olej Gips sztukatorski glazurowane | | 

Wytw. oliwy i murarski ||| Żłoby glinkowe glaz. | | 
0 


„REKOR 


LAC 23-go STYCZNIA 17. 
CENY KONKURENCYJNE. = 


Cae E ode ode fe ode of A E de fe ok obs de ode oh de obs of oe fe ob be op che ode de ode X de de be ee oe ode fe be ote fe be fe oe of ob oe Jako ob oh oh 


NA WYSTAWIE NIE WYSTAWIAMY! 


= „KAPPEL” = 


MASZYNY DOPISANIA NIEPRZEŚCIGNIONEJ 
SŁAWY z 2-LETNIĄ GWARANCJĄ 
ORAZ WSZELKIE NAJNOWSZE APARATY 
I URZĄDZENIA BIUROWE POLECAJĄ 
99 ZAWODOWE ZAKLADY MECHANICZNE 
——MASZYN BIUROW YCH—— 
GRUDZIADZ 


PROSIMY ODWIEDZIĆ NASZE SKŁADY I 


PLAC 23-go STYCZNIA 17. 


ФФЪФФФФФФФФЪФФФЪФ ЕФ ФФ +pT++tTt+t++++T++ +$ t F 


BIURO TECHNICZNO -- BUDOWLANE 
R. Jastrzębski & [L Lagrzejewski 1.11. |. = 


Kościuszki 41. Grudziądz Tel. 401. 


BUDUJE 


na dogodnych warunkach: 


Młyny, Tartaki, Gorzelnie, 
т" Cukrownie, Folwarki — 


I PAWILONY WYSTAWOWE 
| PRZEPROWADZA KAPITALNE REMONTY І KONSERWACJE Ч 


PRZEDSTAWICIELSTWA: 


=] Tow. Ake. Młynotwórnia: Tow. AKC. Eternit 


Dachówka ogniotrwała 
i t. p. 


* + + + + + + + F $F F F +P $F $Ë Q $F $ +P 9 EERE R R F R ROP P PR $f +++ +++ TT ff $ ++ $++ ++ ++ ++ + + 


Kościoły, Domy mieszkalne, | 


PEERS EEE EEE EE prp bp EEE pbt +++ ++ 


ШЇЇ ШЇ 


== Pomorska Hurtownia Kolonjalna ==- 
Grudziądz (Pomorze) 


r. zał. 1879 oddział Gdansk.. r. zał. 1879 


felefon 104 i 404. 


Maj tafisze ШП zakupu wszelkich towa- 
rów kolonjalnych i win. Zaprzysiężeni 
dostawcy win mszalnych dla dyecezji chel- 
mińskiej 
SPECJALNOŚĆ: Kawy, herbaty, губор korze- 
nie, tłuszcze, Śledzie. 
Uwaga: 


Firma nasza importuje wprost z rynków 
światowych i gwarantuje dlatego 
dobry i tani zakup. 


Dz 


BECKER 


Telefon nr. 111. Drogerja Telefon nr. 111. 
GRUDZIĄDZ, Plac 23 Stycznia 30. 


Specjalny dom dla fotografi. 
Wywoływanie klisz i filmów. 
= Wykonywanie odbitek. = 


ГҮ instalacyjne | 


Telefon пг. gı6 J. Maciejewski, Grudziqdz. Mickiewicza 34 


И ЕА 


dla siły i światła elektrycznego. 


| [ ШШ үш! meray ti. ы 


| elektro -i instalacyjnych | 


| 
— Ss an ANON. 


= жокчу a = "PR; z 


Pierwszorzędną asfaltową 


Smote destylowaną - Lepnik - Karbo- 
lineum - Wapno - Cement portlandzki | 


Trzcinę sufitową, plecionkę drucianą, kredę spławianą 
gips murarski, gips sztukatorski, posadzki kuchenne, 
szczotki do smołowania, gwożdzie, papę i t. p. 


poleca po cenach konkurencyjnych 


| Fabryka Tektur Dachowych 


-W. Kutowski i S-ka, T. z 0. p., Grudziądz | | 


Telefon 432. Biuro: Ogrodowa 23. 


Telegramy: „Fatedach”, Fabryka: Tuszewska Grobla. 
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TELEFON NR. 80 UL. MICKIEWICZA ll ROK ZAŁ, 1911 


KONTO BANKOWE: BANK PUWIATOWY I BANK LUDOWY W WĄBRZEŹNIE 
_ KONTO CZEKOWE: P. K. O. POZNAŃ NR. 204.252. 


| 


DRUKARNIA NAKŁADOWA 
I AKCYDENSOWA 


WYKONUJE WSZELKIE ZAMÓWIENIA 
PODŁUG NĄDESŁANEGO WZORU 


— — W NAJKRÓTSZYM CZASIE — 


INTROLIGATORNIA 


MAGAZYN URZĘDOWYCH FORMULARZY 


DLA STAROSTW — POW. URZĘDÓW BUDOWLANYCH 
URZĘDÓW POLICYJNYCH — MAGISTRATÓW I WÓJ- 
TOSTW — SOŁECTW I OBSZARÓW DWORSKICH 
URZĘDÓW STANU CYWILNEGO — SZKÓŁ POWSZECH- 
NYCH = SZKÓŁ DOKSZTAŁCAJĄCYCH — INSPEKTO- 
RÓW SZKOLNYCH — SĘDZIÓW ROZJEMCZYCH 


DLA URZĘDÓW WYSYŁAMY CENNIKI BEZPŁATNIE () 
= 
YZ 


Š = 
KETE KES 


